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S M O K ,  L IS  I  C H Ł O P .

P O W I E Ś Ć  I.

O m tia simt itigrata, nihil fecisse benignum est.
Catullus.

lngrato hamine terra nil peius creat. Menander*

/" 'H łop  ieden filny pod czas zimy czaſu 
Poſzedł z fiekier§ drwa rgbać do la ſu ,  

Gdy rgbie, zkłada w ftoſy , czas nie mały, 
Głęboko wſzedłſzy między pufte łkały , 
Słyłzy głos ftraſzny, ſmucne narzekania,
Y na ratunek płaczliwe w zyw an ia ,
To ffyſzgc, mowi,, coż tam u kara
„Tak fhaſznie woła? gwałru! gwałtu! rata!

Kkk Bieży
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B ieży  na ow g ł o s , chc§c zbytnie  ciekawy  
Sw ym i domacać oczyma fig ſprawy , 
p a u z y  przyfzedłſży,*z dziwem wzrok wytrzeſzczy,  
Aż ram uwjązłſzy w fkale, ftraſzny wrzeſzczy  
Smok : z gorv kamień wielki nań fig ztoczył,
Y  w poł go w  fkale, że ni drgnął,  przytłoczył,  
Z l j k ł  fig okrutnie , myśli  iuż odchodzić,
Aż mu ſmok pocznie żal z proźbg rozwodzić: 
„Z m iłuy  fie cz łecze ,  zwal ten kamień ze mnie,,  
Chłop fobie w cuchu m yś li  potaiemnie :
L eż  pfie;  pewnie cie mam ratować, abym  
Sam z g iu g ł ,  nie tak na rozumie ifabym.
Smok m ow i,1, Człecze, n ie  boy fig dla Boga!
„Twoja  ufTuga y  łafka tak droga
„M § niewdzięcznością nie będzie płacona,
, ,Y  owſzem wieczny flużbf nadgrodzona ,,
Słucha chłop  ſmoka przez czas tam nie m a ły ,  
Lecz fig o c i§ g a , iako chłop nie śmiały.
Po  d ługich proźbach, ſmok na koniec rzecze: 
„Naznacz mi, co c h c e ſ z , za ſw§ łaſkg człecze,  
„W ſzyftkoć  w y p e łn ig ,  y iako s'wiat p ła c i ,  
„(T a k  ci zapłacę) ſw y m  flugom y  braci,,  

Chłop fię na takis ułakomił f lo w a ,
Jdzie beśpieeznie , ni fig w igcey  chowa ,
Ur§bie w net dr§g , y  za kilka razy 
Ow kamień ftraſzny ze  ſmoka podważy.
Smok w tym wychodzi pełen w e ſo ło śc i ,  
Otrzepuie fię , J  w ycigga k o ś c i ,
A po tym zam iaft,  B og  z a p ła ć ,  chłopowi,  
Ohodź fam M otuzie ,  mam cig zieść,  mu powi,  
)ako ? chłop rzecze, cofaięc fie w  kroku,
Tak|ż. to wdzięczność obiecałeś ſmoku?
„Taką, ſmok rzecze , ſprawa ieft gotowa,
„Chcg ci dotrzymać w iernie mego ftowa,

„W ſza k iem
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„Wſzakźem obiecał ta k ,  iak świat zapłacić,
, , Który zw yk ł twoich ftużebnikow tracić. 
„T ym że ſpoſobem y  ta z to b |  id ę ,
„Śmierć ci za ż y w o t ,  y  za łatkę bidę 
„Chc^c dzifia oddać; gotuy  fię do śmierci,, 
C h łop  załamuie ręce , pięt§ wierci ,
M y ś i i , ucieknę, a le  znowu rzecze:
Ktoż w zdy przed ſmokiem ſkrzydlaftym ociecze?  
W o li  go tedy profić, na kolana 
P a d łfź y  , tak miękczęc protbami tyran* : 
„ Z m iłu y  f i ę , pomniy na moie przyftugj,,
„ N ie  ( ttnok rzek ł)  wſzak świat tak lw e  płaci  
„ A le  cię widząc przecie, żeś ieft le tny ,  > (l iugi,  
„M a ſz  żonę, dziec i ,  a iam też dylkrerny,
„Z dam  na ſ f d z i e g o , podźmy ſzukać w  tkoki,
„ Y  na pierwſzego ſpuśćmy fig wyroki. „

Dobrze, Chłop rzecze. Jd§ tedy ,  ali  
N adybią  konia , który z nog fig w a l i  ,
Koń to by ł  chudy t a k ,  że ikora , kości 
B y ły .  Smok m o w i : tego Jegomości  
W eźm y  za Woyra. Chłop fię na to zgadza. 
"Więc hiftoryg ſm ok ſw§ wyprowadza  
Przed koniem, prawi§c„ że tak§ nadgrodg 
„P rzyrzek ł , iak§ świat dawać ma za modg, 
„Który niewdzięczny rym ieft, co mu ftużf.
N ad t§ koń ſprawg pom yśliw tzy duź§,
Rzecze,, ziedz chłopa, tak n a le ż y ,  ſmoku,
, ,Oto ia prob§ ieftem tego roku,
„Jak ſ§ niewdzięczni ludzie y  świat ca ły;
„Jam był Turecki koń, y  tak wſpaniały,
„Ż eby  y  W e z y r  miał za honor fobie 
„Sigść na mnie,  iad^c w' paradney ozdobie. 
„Służyłem  Panu w wojennych potrzebach,
„ N a  wiazdach w a ln y c h , weielach, pogrzeb/'1'



„Pan na mnie wſzgdzie honoru doftgpił, 
„Zadnemum w ftgyifi Krołow nie uft?pił,  
„Miałem fig dobrze , zawfze chfdożono,
„Y po* ? ano ,  aż nazbyt karmiono,
„Zgo-k: do poki ftużyły  mi Jata,
„Miałem w ygodę  y łafkę u świata ,
„G dy zaś za la ty  oflabiałsm c a le ,
„Wprzód coś obroku dawano omale,

»„Potym w ygnano wilkom mię na ftrawę,
„Taka to wdzięczn, śc! więc 1'mok wygrał ſprawę, 
Chce iuż zieść chłopa; a chłop znowu z płaczem 
Proźby zanofi y  ſuppliki : zaczem 
Smok rzecze,, abyś wiedział, żem nie ch c iw y  
„K rw ie  tw ey ,  lecz żem ieft nader l i tośc iwy,  
„ P o d z m y ,  drugiego poſzukaytny ſgdzię,  
„Ktorego. zdanie iuż wvroktem będzie,,
J d g ,  aż na pſa trafi§, krory klaczy 
Zdechłey ogryzał gnaty w  kfztałt ſobaczy ,
A. w ięc  go biorg dla fporu rozſgdku ,
Prawig mu calg rzecz wedle porzgdky ;
G d y  pies w yffueha , potrzgſnęwſzy noſem, 
„Ziedzże, ziedz c h ło p a ,  ſw y m  z a w y ie  g ło ſem ,  
„Zapłać mu , iak mnie zapłacił n ie  dawno  
„Pan , co ſffiadom y  dziwno y  iawno.
„Jam ro ieft wyzeł , którym fto tyfięcy  
„Kuropatw, ty leż^przyftawił z a ig ry ,
„Panumem iT u ży ł , nie znaigc ſuchednie ,
„ N ie  odftąpiłem go w nocy y we dnie,
„Jakie kareffy , o iakie g łaſkania,
, ,Y  na podulakaćh Pańſkich me ſypania  
„ W  co fig ach teraz mnie pſu obroc iły i  
„ P a u z , żem w y g n a n y ,  k ie d y  nie mam fiły ,

A zatym , kiedy świat ieft tak n iew d z ięczn y ,  
” ^ d z  g o ,  iuż przykład to nie ftotyfięcżny.

Znowu
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Znowu chłop w  la m e n t ,  znowu prośby wnofi, 

C zym  ſędzię fobie trzeciego uprofi ,
A ten był Pan Lis o d ługim  ogonie ,
Który polow ał kędyś w oney  Aronie. 

.W zńawiaij  tedy ſprawę fwą chłop z ſmokiem, 
Chcąc wygrać ta żel y  za L,ifa wyrokiem.
Lis nad tę ſprawą ciężko fię zadumiał ,
Y  iakoby iey  dobrze nie zrozumiał :
„ T o  w  moiey (m ow i)  pomieścić iię głowi#  
„ N ie  może , trzeba, abym was Panowie  
„W yffuchał wprzódy każdego a olobua',
„B o was rozſędz,ć  w kupie nie podobna. , ,  
P o zw o l i ł  na to ſmok. Bierze wprzód chłopa 
N a bok drżącego, iako w łatkach (kopa,
M ow i po c ich u , ,  co mi dalz niebożę?
„A moy cię dekret dziś uwolnić  może.
Chłop rzecze,, Panie moy kochany Lil ie  I 
„ Z e  nie bierzecie p ien ięd zy ,  żda mi l ig ,
„ A le  mam w domu tak fifa kok o ſzy ,
„Z e mieć. z  nich prźez rok będziecie rnfkofzy, 
„C o dzień po i e d n e y , ziaday moie k u ry , 
„ T y lk o  mi dziſiay racz ochronić (k u ry ,,
Stanął więc kontrakt, iak na Trybunale  
U  Deputatów ftawa podczas, całe.
Bierze Lis także na uftronie ſm o k a ,
Słucha g o ,  * fam poziera nań z oka,
P otym  im mowi „  ani tvas z oſobna 
„Zrozumieć w ſprawie zawiłey  podobna,  
„Jdfm y na mieyfce , ram okoliczności 
„W yrozum iaw fzy ,  dam dekret w fiuſznoćci,, 
\V igc  y  ten Lifi dekret fię podoba.
Jdzie do (kały L is ,  idą z nim, oba:
„ N u ,  iak to było ? pokaż ieno ſm o ku ,
„Jakeś to w  dziurze tey leżał na boku?

Smok



Smok fię p o ło ż y , a chłop kamień Ztoezy 
2  gory na ſmoka , y  tym go przytłoczy 
Ciężarem ; Liſa zać z radości ściſka ,
Gdy ognie z  iadu Smok na obu ciſka.

Chłop fię w y d rw iw ſzy  : hey , wygrana naſza! 
Sam dobrodzieia Liſa w  dom zapraſza,
Y  ze, ſwoich mu kur naytłuftſzg daie 
W y b i e r a ć ;  ł i łk ę  przed żong wyznaie.
2iadł Lis nabożnie kurę bez przyprawy ,
C h ło p  mu dokłada : że  zaw ſze  potrawy  
M ieć  będzie  ta k ie ,  i l e  razy przyjdzie ,
2 e  fię z  nim z rowng ludzkościg obeydzie.
B y ło  dość w izyt  podobnych od L i ſ a ,
Aż łona m ow i, ,  zie ren Lis y  biſa ,
„Jużci ro y  kur po chwili nie ftanie ,
„A  pokiż będzie  tych bankierów Panie?
Y chłopu fię też takowe w izyty
Już naprzykrzyły; w ięc  połhak nabity  
W z ij w ſ z y ,  na Liſa onego zafiada , '
Y gdy on id z i e ,  nie myślgc , że zdrada,
A n i takiego trafu ſpodziewa f i ę ;
Strzelił  y  zabił  L i ſ a , mowigc: zafię!

Niewdzięczność ludzi y  s'wiata , ra cała 
Bayka , ó ludzie! w am  odm alowała ,
Lecz maluy, iak chceſz, ta po wſzyftkie łata 
Trwać będzie u nas , do łkoriczenia świata.

K O T ,



K O T , K O G U T  Y MAŁE MYSZĘTA.
P O W I E Ś Ć  II.

—  -------  ~ —  • non garrula tantum
Lingua necet, quamiim tecbna , dolusąue tacens.

PEodna maciora gdzieś M yfz  b y ł a , która 
W y lę g ła  m y ſz g t , iak mowig , z po ł  wora , 

Hodowała ie ,  i le  mogła z małą ,
Aź te ł  na koniec one w y c h o w a ła ,
Ze ich na palku nie trza było  w o d z ić ,
U m ia ły  b ie g a ć , a nie ty lko chodzić.
Jdgc na po łow  raz ,  ie  zoftawiła /
W  ſw e y  ia m i e , y  tak odchodząc m ó w iła :  
„Przyidę ia zaraz, ale wam ſurowo  
„ W y n iś ć  zabraniam,, za tg iednak mowg  
N ie  uczyniły ſw aw oln e  myſzgta ,
Lecz z iamy w y la ły  głupie niebożęta.
Jzba tam była goſpodarika b l i lk o ,
W  ktorey kot leżał pod ławicg n i lk o ,
A Kogut Ikakały iak Francuz, po ła w ie ,

\ Y  p i a ł , znalazłſzy ziarnko ku ſw e y  ftrawie. 
i jyrza ł kot m y ſzk i ,  ale lig n ie  r u ſ z y ł ,  

T ylk o  moy kogut pieigc wlzyftkich g ł o f z y ł ,  
Czego myſzęta tak fię bardzo z l ę k ł y ,
Ze  ledwo z ftracliu nie zdech ły  , nie pękły .  
G dy zas do kota zbliżaig fię p raw ie ,
Skromney fig iego dziwuigc poftawie ,
Przybieźy matka y  krzyknie:  do iam y!
T e  wraz uciekły przykładem iey  famy.
T u  gd y  ich ona z ltrachu łaiać zacznie,
Ze poftgpiły tak fobie niebacznie.
Głupie myſzęta tak fię exkuzuig ,
Z e  fig wiaueroi w  prawdzie matce czuig

W tym



"W tym b y d z ,  iż w y la ły ;  lecz też źe dość kary 
Ze ftracha miały, który b y ł  bez miary. 
„ D w ie śm y  , matufiu , tam rzeczy w id z ia ł y ,  
„Go nam cz y n i ły  ftrach J  dziw nie m a ł y ; 
„ B y ł  tam Kapitan w botach z oftrogami,
„A. miał kapeluſz czerwony z piórami,
„N a  exakcy§ on tam przyſzedł pono ,
„Bo z raiu§ ft^pał pyſznie naſłroionji.
„Cogmy nie zdech łv  , iak krzykn§ł do l icha;  
„Y do zacnego m ia ły fm y fię'Mnicha,
„Ten w  ſzarym leżał pokornie ubierze,'
„ Y  mruczał fobie nabożnie pacierze.
„O  iak fię łkromność nam iego u d a ła !
„ N ie  wigm , dla czego# przed.nim uciekała?  
S ły ſz |c  to marka, z g łupffwa fig ich śmieie:  
„Głupie! nie wiecie ,  co fig z wami dzieie, 
„Ten to Kapitan, coście fię go b a l i ,
, J e f t  kur, na niego m y ſz  fię nie pożali,
„Choć krzyczy, nie z ie żadnego, nie iprzgtnie J 
„ A le  ten Mnich ieft Kot, krory pokjtnie ,
„ B y  go zabito ! biedne ſprzęta myſzy,
, ,Tego fig boymy, zdrada iego w ciſzy.

N ie  boy fig n igd y ,  człecze, Fanfarona,
< Krorego zawſze ggba otworzona,
Kur ten pieigcy nie w ie le  dokaże,
A le  na kota m iey  oko y  ftra’e ;
Co fie zda łafić pod pokrywką #wigt| ,
A ma chgć ſzkodzid po cichu przeklgt(§.
Wſzak brzegi woda r w ie ,  iak mowig^ c icha ,  
O y ,  pewnyć oſzuft. co fig rad uśmicha.


